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Organ społeczno-gospodarczo-handlowy i literacki, tygodnik poświęcony 
sprawom gostynina i okolicy.

P rz e d p ła ta :  kwartalnie 240 mk.
miesięcznie 80 mk.
mim. pojed. 20 mk.

Za przesył, poczt, miesięcz. 20 mk

Rękopi-ów niezastrzeżonych nie zwraca się.
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się.
Artykuły i korespondencje bezimienne nie będą 
uwzględniane.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy je 
dnorazowy na 1 str. 
i w tekście mk. 50
po tekście mk. 30

Redakcja otwarta od 10— 12 i od 2— 4 Redaktor przyjmuje o a  2— 4 po południu.

Roboty parcełacyjne 
komaeacyjne, regulacje serwitutów

OSWALD DSNGIEL
INŻYNIER MIERNICZY

Warszawa Żórawin 40 m. 2 (■'!. 25’ -16

KRYTYKA f ł  CZYN, i
(DOKOŃCZENIE)

Wszystko, co istnieje we wszechświecie, 
musi podlegać pewnym prawom i zasadom. 
Istniejący bowiem ustrój światowy ma tak 

ściśle określony porządek, że ten nse tylko 
narzuca formę postępowania, lecz co wa
żniejsze stanowi zasadniczy warunek same
go istnienia.

Nic więc dziwnego, że życie ludzkie, peł
ne głogów i cierni, życie, pełne goryczy i 
zawodów wobec nieustannej walki o byt, 
w pogoni za ideą, musi; ło ulec prawom 
wyższym, prawom natury, wytworzyć pewne 
zasadnicze ustawy, od wykonywania któ
rych, Zależą znośniejsze warunki współży
cia i bytowania człowieka.

Zbiorowiska ludzkie, jakiemi sa państwa 
' narody, aby ułatwić życie zarówno całe-

mu społeczeństwu, jak i poszczególnym je
dnostkom, ustanowiły specjalne prawa, kon
stytucją zwane, w których zawarowane są 
prawa człowieka.

Dobre i sprawiedliwe prawa stanowią 
niezbędny warunek kultury, porządku, bo
gactwa i istnienia narodów. Prawa te i za
sady nie powinny być jednak martwą literą 
na papierze, lecz winny wnikać nawet w 
codzienne życie każdego człowieka, być 
dlań regulatorem postępowania.

Prawa i zasady muszą być stosowane we 
wszystkich przejawach życia ludzkiego.

Kto nie ma zasad, tej jasno wytkniętej 
drogi, ten nie tylko bardzo łatwo sam zbłą
dzi i może drugich z dobrej drogi sprowa
dzić, lecz i ogólnej sprawie zaszkodzić.

To też ludzkość wytrworzyła sobie różno
rodne zasady etyki, filozofji, moralności i t.p.

Skłonni zaś do dysput starożytni Grecy 
ułożyli sobie zasady, logii ą zwane.

Zasady te miały ich zabezpieczyć od błęd
nych rozumowań, miały ich uczyć jak iść 
do celu najprostszą, najlepszą i najkrótszą 
drogą.

Miały im służyć jako sprawdzian 
względnej racji.
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Tak postępował1' starożytni Grecy i dla
tego zasłużyli sobie w historji na miano 
najrozumniejszych ludzi.

Taką właśnie drogą winni iść i nasi kry
tycy; winni przypomnieć sobie owych staro
żytnych Greków, zaznajomić się z ich zasa
dami logiki zawstydzić się i zerwać raz na
reszcie ze ;/em bezmyślnem ględzeniem.

1 rzeczy scie. nam nie sama krytyka, 
lecz brak choćby najmniejszych i najelemen- 
tarniejszyc : zasad w krytyce szkodzi.

Wszak krytykujący nie myślą o idei, nie 
zaleź j im - a polepszeniu sprawy, celem bo
wiem ich złośliwej krytyki są albo własne 
i osobiste nteresy, albo wrażliwość napuszo
nej ambicji, albo chęć dokuczenia komuś, 
albo zupełna nieznajomość sp awy lub wre
szcie bezgraniczne ubóstwo u rysiowe.

Tacy krytycy winni pamiętać o tern, że ! 
„ mała praca, lecz praca" daleko większe 
daje korzyści społeczeństwu, niż ich choćby 
nieustanne paplanie.

Tacy krytycy winni to sobie uprzytomnić, 
że społeczeństwo, czy naród, w którym j 
tylko jeinostki pracują, wszyscy zaś albo • 
krytykują lub też w pracy im przeszkadzają 1 
ostać się nie może.

Tacy krytycy winni zrozumieć, że nawet . 
najmniejszy, byle uczciwy pracownik, więcej 
dla kraju p-zynosi korzyści, niż paruset 
próżniaków-gadułów.

Taka krytyka, to hasło próźnobrzmiące, 
to marnotrawstwo czasu, a nam trzeba nie 
frazesó i gadania, lecz przykładów, a prze- 
łews/y stkiem pracy, pracy jaknajwięcej.

Nam trzeba pracy wszędzie i na kaźdem 
miejscu; kto więc <»i ? acy się uchyla, ten r 
jest próżniakiem-darmozjadem, ten nie ma 
prawa krytykowania.

Nam tr >- pracy, więc musimy szano
wać i tych którzy wstępują na arenę pra
cy i prób/ -ił swoich, musimy oddać im i 
rai zyty ‘ uunek i postawić ich w społe
czeństwie yżej od owych kry tyko w-krzy- 
kaczy.

Nam trż ba pracy długiej i wytrwałej, po- ; 
trzeba zgo iy całego narodu, trzeba wysiłku Śj

wszystkich zdolnych rak do pracy.
Kto sieje waśń, kto chce pracować jedy

nie złośliwą krytyką, ten sobie wystawia 
śwdadectwo ubóstwa umysłowego lub bez
wartościowego niedołęgi.

Że potrzeba krytyki jest rzeczą nieodzo 
wną, temu zaprzeczać nie będę.

Jest bowiem bardzo dużo osób, które dla 
celów osobistych, wyzyskują zajmowane 
przez siebie stanowiska, niszczą i dezorga
nizują wszystko to, co mają w sferze swo
ich „działań,,.

Takie jednostki winny coprędzej być obe
zwładnione, takich „działaczy" irawiedliwa 
k ytyka winna dosięgnąć jaknaj prędzej.

Rozumiemy to dobrze, że daleko łatwiej 
k ytykować, niż pracować, ż' od krytyki 
głodny nie utyje, że krytyką kraju nie podnie
siemy, lecz tylko gorliwą i wytrwałą pracą

Osobnik, chcący kry tykowac, winien się 
przedewszystkiem wyzbyć celów osobistych, 
winien dokładnie zbadać warunki pracy 
przekonać się, czy sam osobiście nie ma 
coś sobie do zarzucenia, czy czasem nie 
jego w tern wina, mając bowiem wszelkie po 
temu dane, nie bierze się do pracy, lecz do 
krytykowania, a wreszcie upewnić się, czy 
krytyka ta przyniesie sprawie korzyść.

Jeżeli mamy już krytykować, to winniśmy 
nie zapominać o tern, że krytyka winna być 
celowa, bezstronna, uczciwa, sprawiedliwa 
i rzeczowa, że krytyk winien być sędzią spra
wiedliwym i mieć „czyste ręce".

Krytyka powinna wskazywać sposoby po
prawy, a nie wywierać zemsty osobistej, 
tern więcej obrzucać biotem krytykowanego 
Wreszcie krytyka winna zachęcać uczci
wych pracowników do twórczości i wytrzy
małości, a nie rzucać krytykowanego na 
„obie łopatki", nie rozbijać jedności spółek 
i narodu, nie zaprawiać goryczą, nie odbie
rać im wiary we własne siły moralne i du
chowe! Tym zaś, których kiedykolwiek do- 
sięgnie złośliwa i niesprawiedliwa krytyka, 
przypomnę słowa naszego pisarza, Zygmun
ta Kaczkowskiego: „Praca i wytrwałość. W 
tych dwucb słowach zamyka się cała tajem-
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nica zostania wielkim człowiekiem, a. gdzie 
rzeczywiście zdolności są, tam choćby 
wszystko zawiodło, te dwa słowa, zamie
nione w czyn, nigdy zawieść nie mogą.

Tej drogi trzymali się wszyscy ci, którzy 
dziś noszą nazwiska wielkich i niema niko
go, któryby bez pracy i wytrwałości do ja
kiejkolwiek doprowadził siebie wielkości".

Ski.

Z Rady Miejskiej.
W dniu 14 b. m. o godz. 7 wiecz. odbyło 

się posiedzenie Rady Miejskiej. Obecni: 
Przewodniczący, p. Żyliński, 4 członków 
Magistratu, 12 radnych i starosta, p. Pina- 
kiewicz.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z 
poprzedniego posiedzenia, przystąpiono do 
rozpatrywania 1-go punktu porządku, dzienne 
go, a mianowucie:

1) Rozpatrywanie wniosku grupy radnych 
o odmówienie pożyczki dla Hurtowni i o wy
cofanie w7kładów7.

Referuje tę sprawę ławmik, ks. kanonik 
Szczodrowski. Referent przypomina radnym, 
że pożyczkę 10 miljonową dla Hurtowmi u- 
chwalono już na 2-cb posiedzeniach r.ub.

Dalej referent wyjaśnia, że istnienie 
Hurtowni ma na celu nie tylko ciągnięcie 
zysków, lecz główmie regulacje cen (kon
kurencja z detalistami), że tylko dzięki Hur
towni, ceny niektórych artykułów7 spadały. 
Ks. Szczodrowski odczytał sprawozdanie ka
sowe Hurtowni, z którego wynika, że Hurto- 
wmia,zarezerwowawszy na opłacenie daniny 
1,300,000 mk., i przewidując straty, z powo
du obniżenia się cen towarów, ma jeszcze
czystego zysku 3,600,000 mk.

Radny, p. Brokman wyjaśnia powody, dla 
których złożył wniosek o wycofanie Magistra
tu z Hurtowni, a mianowicie: 1) że z Hurtowni 
wycofał się, jako spólnik, Magistrat m- 
Gąbina, 2) że Hurtownia miała miejsce wte
dy, kiedy obowiązywał jeszcze kontyngent

teraz zaś, przy wolnym ha.idlu,kupcy prowa- 
dzą konkurencję z Hurtownią, a nie Hurto- 
wmia z nimi i wreszcie, 3) że u drobny h 
kupców7 ceny na niektóre artykuły sa niższ 
niż w Hurtowni.

Dalej radny Brokman zazmacz z, io os 
tecznie n.e jest za tern, aby zupeł i-'
fać się z Hurtowni, radzi tylko ogianiczy<. 
wkład do 23%, a to dlatego, by dać moż
ność należenia do Hurtowni osobom prywa
tnym.

Radny p, Popławski, popiera poglądy ks 
kanonika i wyjaśnia r. Brokmanowi. że ..wię
kszość gotówki obecnej jest w rękach wie
śniaków7, którzy nie rozumieją jeszcze po
trzeby należenia do Hurtowni, dodaje, ze 
Hurtownia jest solą w oku niektórym oso
bistościom i oświadcza się za pożyczką 10 
miljonpwą, jeżeli nie można więcej.

Radny, p. Wittenberg mówi, że Hurtownia 
jest i będzie jedynym regulatorem cęn, wy 
jaśnia, że ludzie nie angażują się do Hurt 
wni, gdyż nie widzą jeszcze zysków .

Jest zdania, że oprócz soli, nafty i żyta, 
należy sprowadzić do Hurtowmi jeszcze i f i
ne artykuły.

Proponuje uchwalenie pożyczki w kwocie 
39 miljonów.

Ostatni głos w7 tej sprawne zabiera jeszcze 
referent. Ks. kanonik odpowiada Brokma:,’-- 
wi, że kupcy dlatego sprzedają taniej nieku* 
re artykuły, że sprowadzają je nielegalnym 
sposobem, t. j pomijając akcyzę.

Ks. Szczodrow ski jeszcze raz przedstawia 
cel i zadanie urtowni, jej korzyści i dodał, 
że dążeniem Hurtowni jest założenie w7 przy
szłości piekarni i składu żelaznego.

Na zakończenie ks. kanonik w gorących 
slow7ach odniósł się do patriotyzmu człon
ków Rady Miejskiej, by nie odwoływali u 
chwalonej już poprzednio pożyczki 10 nn- 
ljonow7ej dla Hurtowmi. Wniosek ter. znacz
niejsza większością głosów przyjęto.

Następnym punktem porządku oziennego 
było odczytanie sprawozdania z działalnoś
ci elektrowni za czas od 16 listopada 1920 r.
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do 1 kwietnia r. ub. Sprawozdanie odczy
tuje przewodniczący, poczerń wyjaśnia, że 
przez czas letni elektrownia ponosi straty, 
które muszą być pokryte przez miesiące zi
mowe, co jest powodem podrożenia światła. 
Po otwarciu dyskusji w tej sprawie wyjaśnio
no, że elektrownia, oświetlając miasto przez 
6—7 godzin, musi stać pod parą najmniej 
przez 12 godzin. Po dłuższej dyskusji prze
wodniczący i niektórzy radni przyszli do 
wniosku, że, aby światło było tańsze, trze
ba energję elektrowni i parę zbyteczną 
wykorzystać. Dawano proj.-kt, by z? pomocą 
motorków’ korzystać z siły elektrycznej w 
różnych warsztatach, jak: ślusarniach, tokar
niach i t. p., a nawet używ’ać z powodze
niem do sieczkarń i młockarń. W tym celu 
wybrano komisję, która zbada dokładnie tę 
rzecz i przedstawi Radzie gotow’e projekty. 
Do komisji tej wybrano pp. radnych: 
Braszczyńskiego, Brokmana i Popławskiego

Następnie przystąpiono do rozpatrywania 
sprawozdania z eksplcata ji torfowisk i no
win w lasach miejskich.

Po odczytaniu sprawozdania, które wy
kazuje, że czystego zysku z eksploatacji
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|j torfowisk za rok ubiegły było 160655 mk. 
jj Małe zyski przewodniczący tłómaczy tern, 
! że ceny na torf były niskie, a to dla tego, 
i że głównym odbiorcą torfu był sam Magi- 
I strat, gdyż dostarczał go do szkół, szpitali,

przytułków i t. p.
Radny, p. Braszczyński, jak również i r 

Popławski są zdania, żeby eksploatację po
większyć, mając na względzie, że torf, miejski 

| jest w dobrym gatunku, więc będzie po
wodem konkurencji. Lecz, żeby eksploatację 
powiększyć, należałoby kupić prasę, albo ma
szynę z całym urządzeniem. Radny Lewan
dowski jest przeciwny nic tylko eksploa- 
lacji, ale wszelkim przedsiębiorstwom pro
wadzonym przez Magistrat.

Ks. Sszczodrowski stawia wniosek, bv na 
: powiększenie eksploatacji torfowisk prze

znaczyć od 2 do 3 miljonów mk. Wniosek ten 
z paprawką r. Popławskiego, by tę sumę 
przeznaczyć tylko w tym wypadku, jeżeli
zajdzie potrzeba kupienia maszyny.

Dalej przewodniczący odczytuje sprawo
zdanie z uprawiania nowin leśnych. Czysty 
zysk za rok ubiegły w rewirze „Duży Bór“ 
wyniósł 7973.14 mk., zysku zaś w Parku nie

,M ęczennicy.
Nareszcie pociąg stanął j kresu Z wagonów wychodzą 

ludzie o’., tarci, bosi, nędzni, straszni, jakby wracający z 
tamtego wiata r- ' e je rz e ć  na te cle ic ludzkie 
wracając z wic tieg do wymarzonej, z takiem
utes.< < . i*  mc Ojczyzny, do swoich. Są to
of a , u, ..-c hcJŹcy.

Z r,.U ' ; ;ie na polsk- ; ziemi, wszyscy, jakby na
komende, poklękali, ucało .li tę ukochaną -iatk?-zi-i .ię,a 
w/.niósłs-. z ręce i wzrok k.. me* >• z- - e r ’ .- ->-
czach <lz < .owali Bogu, że juz'
nia, że czdem prawie zostali w.

A jed k bardzo dużo tych rri 
pozostali, by nie Jyszeć jęków,
sznych kstuszy-zasnęli na wieki, a ziemia obca przyjęła ich 
do swojego łona. Jasże szczęśliwi są oni, ze nie odby
wali tej strasznej, około 40 dni ciągnącej się, ćiogi; stra
sznej, bo przez ter tzas nie zlecano się już nad nimi; 
strasznej, bo nie patrzeli naśmierć głodową swoich naj- 
blizszycn.

Patrząc tak na tę gromadkę meczennikó , podzi /iać mo
żna było Icłj wytrwałości hart duszy, a naw  poronienie ich 
■trasznych cierpień-łza współczucia potoczyć się może ka-

iy się ich cierpie- 
i z tej nędzy.

; 5w pozóstało tam; 
nie czuć bólu i stra-

żdemu Ta gromadka robiła wrażenie rozbitków 2 zatopio
nego okrętu cudem wyratowanych. Z oczu ich biła ra- 
dośćj chęć do życia, do pracy, wyczuć się dała gorąca

i miłość do upragnionej Ojczyzny.
I dziwna mcc wstąpiła w ich piersi zdawało się, że gdy

by mieli skrzydła, lecieliby wgłąb kraju, do swoich.
Po serdecznem i ciepłem przyjęcin, po zaspokojeniu

głodu, rozeszli się. rozbiegli, każdy w swoją stronę.
Z gromady tej odłączyły się trzy osoby, podążając w

I swoje rodzinne miejsce: staruszka -70 letnia i jej córka 
z mioletniu: synkiem.

Wypędzone ze wsi r dzinnej podczas działań wojennych 
uclekły z kraju w obawie przed wrogiem.

Po sześcioletniej tułaczce, wracały do swojej wsi; starusz
ka, by złożyć tam svoje kości, mło a z synkiem, by uj
rzeć swego iręża, który może wrócił wojny. Z dziwnym 
lękiem zbliżały sie do <rk i t n  nr.mc myśl

I iż może nie zobaczą już tego ukochanego sy-c.iTiei* 
i ojca, serce zamierali. v. mci., a jti ;i zl : c ,;e. 

Nareszcie zdała poznają wieżę kościółka we r.e

żywiej im zabiło, przyspieszyły kroku, pociągając z;, 
hłopia. Szły coraz szybciej, by jikiajnrędzej powitać 
kochanego, by znaleźć się wśród swoich.
Są «e wsi; ludzie ich nie poznali, a one, nie zatrzynnt-

*
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zdo'ano obliczyć; w przypuszczeniu zyskiem 
w Parku jest obsianie 23 morgów żytem. 
Po dyskusji przyjęto wniosek, by Magistrat 
na przyszły rok zajął się uprawą nowii, w 
lasach miejskich.

Dalej Rada Miejska uchwaliła czerpanie 
z odpowiednich funduszów na wydatki bie- 
rzące na rachunek r.ieuchwalonego jeszcze 
budżetu.

P. Michalski.

O s z c z ę d n o ś ć .
Nasz lud wiejski nie potrzebuje wielkich 

wykładów o oszczędności, jest on bowiem z 
natury oszczędny, i lubi gotówkę chować. 
Obrazy, sienniki, skrzynki i t. p. instytucje 
bankowe wiejskie mogłyby dużo o gotówce 
gospodarskiej powiedzieć

Chwalebna cnota oszczędności, którą je
den z filozofów polskich nazwał „obowiąz
kiem i przykazaniem dla narodu", zupełnie 
żle bywa stosowaną.

Sienniki, obrazy i skrzynki, jako lokata 
gotówki, to wcale nie jest oszczędność, a 
wielkie marnotrawstwo: pieniądz powinien 
być w ruchu, w bezustannym obrocie, jak i 
to jest u Żydów, gdzie grosz nigdy nie próż-

jąc się nigdzie. Już nie idą, a wprost biegną naprzód.
Już niedaleko, chata ich zaiaz za zakrętem.
Mały chłopczyk rozgląda się c ekawje i pyta: „Daleko je

szcze do tatusia?. On też nikogo j nic nie poznaje: półto- I 
ra roku miał, kiedy uciekali ze <vsi, lecz z równą radością 
idzie za matką.

Już tuż., tuż ... zobsczą swoją chatę, swoje progi, a w i 
chacie...? serce im mocniej zabiło. Mijają zakręt.... co to? ■ 
Tu stała ich chata, tak nie mylą się, tu, a teraz jej nie- * 
ma,—leżą zgliszcza i sterczy nagi komin.

Kobiety zbladły W jednej chwili zrozumiały wszystko nie ! 
wrócił ten, do którego tak spieszyły, o którym sama myśl 
utrzymywała ich przy życiu, dodav;ała otuchy w tej strasznej 
sześcioletniej tułaczce. Zrozumiały, że go już między ży
wymi niema, a one ola n. tyle wycierpiały. j

W jednej c v.uii. ?.l,by gromem, z wyrazem
1 - ■ i o ty.-rz. i d-ai--. r. ustach, p-dają martwe r.a
z.- u. u -y  u o: - da blady i wystraszony chiopczyna ,
! ■ , z , . o’ ' . usiu! gdzie jest nasz tatuś?
Ja chce -.'.dź u “ Kobr ty nie słyszały juz tego wołania.
Tylko echo, jakby ktoś ukryty za kominem, powtarzało; I

.Mamusiu! gdzież jest nasz tatuś?"

Julja Michalska.

nujw Pieniądz pot ,ien uczciwie procento
wać, a ńe leżeć bezczynnie.

Ka - os- żędnościowe, spółki, kooperaty
wy to są i i -tjsca, gdzie l-apit ł winien się 
gromadzić. Zrozumieli to dobrze chłopi wiel
kopolscy i pomorscy,'ktorzj w kasach spó
łek zarobkowych posiadali 400 miijonów mk.

Brak tego uświadomienia w Kongresówce 
uderza w zestawieniu:

Kongresówka posiadała spółek 669, człon
ków 4:0,000, a funduszów 380 miijonów, 
zabór pruski wraz ze Śląskiem miał spółek 
422, członków 142000, a funduszów 442 mil- 
jony marek. Czyli wypadło na jednego 
członka w Kongresówce po 840 marek, a 
w zab. prusi im po 3100 marek. Tam więc 
rozumieją osz.zędność.

Natomfa t am nig Izie nie zobarzy się te
go zbytku,ja ki zaczyna nurtować naszą 
wieś, sadzenie sk rm wystawne wesele, po 
p re dni trwają'-' n. ubranie przesadne 
kosztowne i stroje papuzie, tak nie harmoni
zujące z piękną prostotą krajobrazu wiejskie
go, to cechy dorobkiewiczów bez kultury.

Wspaniałe pogrzeby, sprawiane nie przez 
miłość i szacunek la zmarłego, lecz przez 
ordynarną pychę i hec olśnienia gapiów, to 
ta fałszywa nuta odętego d : robkiewicza, której 
nigdzie w przecudnej pie.„- ’..Kto się /opie
kę poda Panu sv.emu„ nie odnajdziemy.

Wierz mi bracie: twój garnitur nie impo
nuje, lecz budzi smutek nad twa rozrzutnością.

Wierzaj siostro: twoja tandetna choć dro
ga szatanie zachwj ca, lecz budzi politowanie.

Zbyt wielką ma wartość i cenę prostota 
i powaga gospodarskiego syna czy córki, 
żeby j - marnotrawi ,: zamieniać na efekt pod
rzędnej tandety, fabrykowanej przez Żydów

Na tym < >cym wam stroju, na papiero
sach <a: tach, na zbytku w życiu musicie 
oszczędzać. To „obowiązek i przykazanie 
dia narodu". Natomiast nie oszczędzajcie na 
książce, lub gazecie, bo to jest posiew dla 
was na lepsży plon. To jest .o ziarno, co 
„dobrze plonowało, sto korcy z kopy dało".

Oszczędność w życiu, to pewność zwy
cięstwa narodu nad innymi.

vVdsz przyjaciel z pod shzectty.

I
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rzegląd polityczny.
Jednym z wyników konferencji aljantów 

w C nines, było podanie się do dymisji peł
nomocnika Francji na tej konferencji, pre
zesa ministrów Brianda. Był on wiecznie 
zbyr ustępliwym dla Niemiec i Anglji. Po
mięć / innemi była tam omawiana sprawa 
sojt zu gwarancyjnego angielsko-francu
skie -'.o, na mocy którego Anglja zobowią
zała się przyjść z pomocą swej aljantce, wra- 
zie napadu na nią innego państwra. Tym
czasem Francja zaciągnęła takież zobowiąza
nie względem Polski, i gdyby Polskę za
czepił wspólny wróg, to Francja chociaż 
ni zaczep’ona osobiście, zmuszonaby była 
pomóc jej, lecz Anglja wtenczas uchyliła 
by się od pomocy.

jąc ten warunek, lecz opińja publiczna 
Francji jest innego zdania i zareagowała 
na to niezwłocznie, wskutek czego Briand 
wyjechał z Cannes, a konferencja musiala 
się zakończyć przedwcześnie, niezałatwiw- 
szy powyższej sprawy.

Sejm Wileński ma być zwołany na 1 lu
tego Nie będzie on miał, zdaje się, zdecy
dowanej większości i dla tego też, tak jak 
w naszym, nie odbędzie się bez walk i in

tryg politycznych.

Rząd nasz otrzymał zaproszenie od rzą
du włoskiego na obrady gospodarcze w 
Genui, które mają się rozpocząć wt dniu 8 
marca r. b.

KR O S I K A .
OD ADMINISTRACJI.

SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW 
PRO SI SIĘ O ŁASKA WE WPŁACANIE 
PRENUMERATY ZA 1-szy KWARTAŁ

G i.O S U  G O S T Y N IŃ S K IE G O ". j

Od Zarządu Związku N. P. Szk. Powsz. w 
Gostyninie otrzymaliśmy następujący komunikat 
z prośbą o umieszczenie:

Do Nauczycielstwa Szkół Powszechnych 
powiatu Gostynińskiego.

Na skutek interwencji delegacji Zarządu 
Główmego Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Powszechnych w Warszawie, Ministerstwo 
W. R. i O. P., uwzględniając ciężkie poło
żenie nauczycielstwa, wytworzone przez je
dnorazowe potrącenie zasiłku na zakupy 
zimowe, zaleciło Inspektorom szkolnym u- 
dzielić tym nauczycielom pożyczki w wy
sokości potrąconego'zasiłku na zakupy zi- 
mowe. Pożyczka ma być w sześciu ratach 
miesięcznych. Chcący uzyskać powyższą 
pożyczkę, winni złożyć podanie dolnsoekcji 
Szkolnej.

Prezes (-) Michalski.

J ASEŁKA
Szkoła powszechna w swym lokalu urzą

dza po raz drugi w dniu 21 i 22 b. m. o 
5 p. p. „ JA S E Ł K A ". Bilety w cenie od 
100 do 300 mk. nabywać można na miejscu.

P O Ż A R .
W dniu 19 b. m. o g. 5 p. p. powrstał pożar 

przy ulicy 3-go Maja w domu p. Cymera 
w oficynie. Ogień przed przybyciem straży 
ogniowej ugasili mieszkańcy.

Z E  S Z C Z A W I N K A
W dniu 15 b. m. o godz. 6-ej wneczo- 

rem, staraniem pp. Olszewskiego i Tomcza
ka, w lokalu szkolnym, odbyła się zabawa 
taneczna na rzecz organizującej się Stra
ży Ogniowej Ochotniczej. Inicjatorom i za
łożycielom tej pożytecznej placówki

„SZCZĘŚĆ POŻE".
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HUMOR 1 SATYRA.

Przestroga karnawałowa.
Każdy kto się chce żenić, winien mieć

na względzie, że do jego zarobku kilka 
gąb przybędzie.

S w ó j ) o  s w e g o ! ! !
(HUMORESKA)

Wiedząc, iż na święcie bida,
Omijałem zawsze «Żyda»,
Popierałem swego < brata*,
Spotkała mnie wielka strata..
Lecz nie mogąc cicho siedzieć,
Muszę o tem wam powiedzieć,

„W Gostyniniemałem mieście,
Ws .elką pracę do mnie nieście,
Bo ja majster wyzwolony,
Każdy jest zadowolony.
Tak wychwalał swą osobę 
Ze starego zrobię nowe.

Nasz mieszkaniec, krawiec męski,
Który drzeć ohce z nas pieniążki,
Lecz niestety, straszny losie,
Zszył ubranie, popruło się.
Zapytuję, czyja wina?
Bo go szył mały chłopczyna,
Majster jeździ na Pomorze,
Chłopiec mały szyć nie może.

1 nadmienić także muszę,
Że tę sprawę ja poruszę,
Bo przyszyto stare klapki,
Za to inni noszą czapki.
Gdy w garnitur się ubrałem,
Oniemtałem i struchlałem,
Bo gdy wszystko się wydało,
To obrąbków brakowało 
I zakładek też nie było.

Więc majsterka zaprosiłem
I ubranie przedstawiłem,
Z zapytaniem: czyja wina?
On mi jąkać się zaczyna.
Z tego wyszedł 3kandal cały,
Bo garnitur był zamaly,
Gdy grosz dla nas bardzo ciężki.
Patrz, gdzie mieszka krawiec męski
Lecz omijaj jak najdali......
Krawców niby .., lecz Kowali....!!

Aset.

Rozwiązanie łamigłówki umieszczonej 
w N° 2-gim Głosu

1. Arcykapłan izraelski -—ZaflhnrinsZ
2. Roślina (leczniczy środek) — RabarbarnM
3. Wstrętny występek — ZdradA
4. Zewnętrzna ozdoba — UbióR
5. Stół do liczenia monety — CelblaT
6. Potomek Abrahama — B«W
7 Knążeczki do notowania — NotesY
8. Przyrząd do wyszywania 

(w 2-gim prz. l.mn.) - Ig l iC
9. Wykrzykuik — BcH

10. Ryba — ZłotobreW
11. Busola — KompaS
12. Kamiert drogocenny — Ametyst
13. Przepis doktora —-ReceptA
14. Duchowny — KardynaŁ
15. Część uprzęży — UżdzienicA
16. Człowiek do niczego — JołoP
17. Początkowa nauka dla dzieci — AbetadłO
18. Naczynie — RondeL
19. Zoologja — ZwierzetopiS
20. Dostojeństwo w wojsku — MarszałeK
21. Nauka — AlgebrA

Z początkowych: Zrzucenie z karku 
jarzma.

Z końcowych: Zmartwychwstała Polska- 
ROZWiĄZANIA

nadesłali nam 4 dobre, a mianowicie pp. Maclejewaki, 
Szmidt, Machowski i Michalski. Drogą losowania otrzyma 
nagrodę p. Machowski, którego Redakcja prosi o zgłoszenie 
się po odbiór do Redakcji w godzinach 2—-4-ej.

OgfOSZ€)71€
! ODDZIAŁ POLSKO—AMERYKAŃ- 
! SKIKGO KOMITETU; POMOCY DZIECIOM

w Gostyninie, Rynek Ne 17 dom p. Buraka,

niniejszym podaje do.publicznej wia
domości, iż w dniu 25-g<> b. m. o

■ godz. 1-ej po południu odbędzie się 
!| PRZETA RG  na beczki po tłuszczu, 

skrzynki i puszki po mleku, zepsu
te: fasolę, mleko oraz worki.

Bliższych wiadmości udzieli biuro Oddziału .
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Gdzie duży \A>ybór? 

Gdzie najtaniej? = -
O tym wie duży i mały, nawet 

ten, co nie potrzebuje—przycindzi 

i kupuje
Żyłko v

„B/Z-PZS p is u je
K U T N O W S K A  Ns 2 5

który poleca; czekoladę, pierniki, karmelki, ka
kao, ! erbatę, kawę, kompoty, konserwy mięsne, 
grzyb., masło kokosowe, marmoladę, miód, soki 
sardy ki, szproty w oliwie, oliwę nicejską, sery 
szwajcarskie, cukier, owoce oraz piśmienne ma- 
terjały po cenie zniżonej

Unia 6 stycznia r. b. z .nbioiie zo
stały dokumenty: Dowód osobisty 
wystawiony przez M. K.Ż. Dyrekcji 
Bud. Kol. Państ. w Warszawie, świa
dectwo zwolnienia z wojska, wysta
wione przez of. ew. w Płocku, list 
zastaw owy wystawiony przez Pol
ską Krajową Kasę Pożyczkową w 
Płocku. Wszystkie trzy dokumenty 
wystawione na nazwisko Windysla- 
wa Dachłera obecnie Nadz. Budo
wy Kolei Kutno—Płock.

L E K A R Z

Doktór Medyc. WITOLD JURAHA
Gostynin, Rynek, 23

Przyjmuje chorych od 10— 12 i 3—5.

UDZIELAM KOREPETYCJI
Przysposabiam  do egzcaminćw, specjalność język 
łaciński.

Wiadomość w redakcji.---------------------------------------
M A N I C U R E

Przyjmuje codziennie Ul. KutnowskaN* 17 
. -------------------------------- -----

Jest do sprzeda • ia Gmtyninie dom murowany 2 
piętrowy 2 oficyny i ogród owocowy 1 morgowy.

Wiadomość w Redakcji „Głosu*
■ — i —----- --------------  11

Kupimy sikawkę, iżywaną w dobrym stanie.
'.Vi;i<loni< m w Redakcji „Głogu* 

--------- .------------------------------------------- --------------------------------- -
Dn. 28 grudnia na drodze Heienówek— Gostynin, 

zgubiono dokumenty wydane na imię mieszkań, mia
sta Gostynina Hentyka Ruczińskiego: legitymacja 
studencka Polit. Warszaw. N3240; karta odroczenia 
ważna do 15 stycznia 1922 r. wydana przez P.K.U.
21 p. w Warszawie; legitymacja B.P.P.W. Ns 528. 
legii, na odznaki ukończenia szkoły Pcdchor. piech. 
za N?2588 i saperów za Nsl 06

T A P I C E R
Wykonywa wszelkie roboty w zakresie 
tąpicerstwa.

J. Lewandowski, Kowalska N° 8

Pracownia w Gostyninie przyjmuje do szy
cia i kroju

Praca angielska i francuska
Majstrowa KRYGIER

Ulica 3-go Maja >£ 14

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI; Gostynin, ul. Kutnowska 23; dia depesz: Gostynin, „Głos* 

Redaktor: HLEKSflNDER SMOLEŃSKI________ z ______  Wydawca; WŁ  KOŻUCHOWSKl
uRUK.Wt.KdzUfeHOWSKIP.eOwBOSTVMINifc
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